
Wyd a nio poranne.
„ a L O S  N A R O  P U “
wychodzi dwa razy dzlcn- 
ale, o godz. 9-leJ raao 1 o 
godz. 6-teJ w lecz. W  nie
dzielę i Święta uroczyste 

raz na dzień, rano.

Cgftt % Halerza. 
Osobna praaamarata ar
wydanie poranne wynosi 
mleslijczbia w  mlrjgct 
z odnoszeniem do doms 

1 koronę.

PRENUMERATA wynosi 
w  Krakowie: miesięczaie 
9 kor., kwaitalnie kor. 6; 
za Jednorazowe zanosze
nie do domn dopłaca się 
40 h a l , za dwnrazcwe 

60 hal.
Na prowincyi: miesięczaia 
kor. 3 hal 70. kwartalnie 
kor, 0. W  państwie nle-
rjieckiem kwartalnie kor. 10; w  Innych palalw ^cb; kwartalnie ker 
zow ą w ysyłkę dziennie DOPL ACA się 40 hal. MIESIĘCZNIE. Zmiana

Numer poranny 4 h., w ie
czorny 10 hal. Listy piea! 
'c s  przekazy aa prenu
meratę 1 Inseraty, franco 
do Administracji „d losa  
Narodn". —  Prenumerat' 
oprócz npowaiaionych a- 
gancji przyjmeje k-.idy 
nrząd pocztow y w  obręb 
monarchii l w  p a ń -tr  
nlemltckiem. Poklamacja

13 Zn dwura- ‘ deopleczętowune Me podlegają op lade pocztowej. —• Rękopisów  redakcja ale z w r r d . 
adresn: 40 hal.lA dns Red. Ui. Iw  Krzyża I. 7 Adrea lei. „CKos Narodn" Kraków. Telefon Nr. 19.

Dziennik poLtyczny, założony w r. 1G83 przez Józefa R o~o im .

R e d a k t e r  n a c z e l n y :  Dr. A e t e a l  Boasprfc.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorcę tego dz’ ału p Włodzimierz Strycharskl w  hiurze inseratowem ,,QInsu Narodu", róg św. Krzyża i Mlke- 

lajsklej 1. 7. Od m.ejsca w .ersia  drobnem (ism eiń  (petit) za pierw szy raz 16 halerzy, za każay następny raz 12 hal. — Nadesłane po 60 hal. od wiersza za knżdy raz 

—  Nekrologi itd. 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuję i w e Lw ow ie S, Sokołowski, pasaż Hausmanna, w  Wiedniu Haasenstein Ss Vogler, (także w  Hamburgu, 

Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipaku, W rocław iu) M. Opelik, N. Dukes, H, Schalek, w  Paryżu C. Adamrue de Yarei.ne 38.

Nr. 115 Kraków, środa dnie 7 marca 1906 roku. Rok X IV .

KRONIKA.
K U P U JC IE  T Y L K O  U C H E ZE Ś C IA N

K raków  dnia 7 marca.
Koncert na dochód budow y dom u dla urzę

dniczek pocztow ych  odbędzie się w  piątek dnia 
9 -go  bm. w  sali koncertow ej starego teatru z 
w spółudziałem  pań : K 'a r y  Czopp U m laufow ej, 
L u cyn y  C iechanow skiej, M aryi Jonas i Paliń- 
skiej, art. dram. oraz panów : p rof. K aro la  W ie- 
rzuebow skiego Stanisława B ursy i  Chóru aka
dem ickiego pod kierow nictw em  B. W alew skie
go. Akom paniam ent ob ję ła  p M arja  Jonas i p 
Walewski, Początek koncertu o godz 7 i pół w ie 
czorem.

S ubw encja  dla kropli mleku R ada  m iasta 
K rak ow a przyznała insty tu cji k rop li m leka ro 
czną subw encję w kw ocie 500 koron.

Z uniwersytetu. Stopień doktora praw otrzy
m ał wczoraj na lutejszym uniwersytecie p E - 
dward Eugenjusz Suchecki, rodem z Jawiszow ic 
w Galicji.

Zajście z żydoh^nimi emigrantami. W czoraj 
okuło godziny 1 po południu przed lokalem ży
dowskiego komitetu, zajm ującego się wysyłaniem 
emigrantów do Argentyny, Brazylji i Kanady 
przy ul. Zielonej pod 1. 10, zgrom adziło się około 
500 żydowskich wychodźców, dom agając się na
tarczywie, jak najprędszego w yprawienia ich 
na miejsce przeznaczenia. Komitet, który już 
około 1500 rosyjskich w ychodźców wypraw ił za 
Ocean, a około 500 chorym  ułatwił powrót do do
mu, nie rozporządzał na razie odpowiednim  fun
duszem i potrzebnemi kartami okrętowemi dla 
tylu potrzebujących. Tymczasowo więc dawał 
dezerterom po (30 hal. dziennie, czerpiąc część 
funduszów na to od centralnego komitetu zapo
m ogowego w W iedniu.

W  dniu wczorajszym , komitet złożony z ra
bina dr Thona, kupca E ichhorna i kilku  inny eh 
m iejscowych obywateli żydowskich, wraz z przy
byłym  z W iednia zastępcą „Jevisch colisation as- 
siotion" w Paryżu, Dawidem Rotterem, oświad
czył zgrom adzonym  żydom, że biuro dziś nie u- 
izęduje. Na to zgromadzeni zaczęli okazywać 
niezadowolenie i napierać na wychodzących 
członków^ komitetu, a w’ szczególności na delegata 
Rottera. Żołnierz policyjny, pełniący służbę w 
pobliżu, chciał interwenj wać, ale nie był w sta
nie utorować Rotterowi urogi. Również przyby
ły z pom ocą sierżant policyjny, nie m ógł sobie 
doradzi'- z tłumem. Ostatecznie policjant dobył 
szabli i zaczął nią rozpędzać zbiegowisko, przy- 
czem jednego z żydówf, Jankiela Dresakitza ska
leczył w: twarz.

Ranionego pogotowie ratunkowe odwiozło 
do szpitala na oddział chirurgiczny. Nadto poli
cja  zaaresztowała jednego z uczestników zajścia, 
Dawida Kajserm anna z Rałtu.

Żołnierz, który dobył szabli, tłóm aczy się, 
że był do tego zachęcany przez kogoś z komitetu 
i że m usiał tak zrobić. Przesłuchano również 
w policji jednego z komitetowych, spisano z ca
łej sprawy protokół i w drożono śledztwo, które 
zapewne wyjaśni szczegóły tego zajścia.

K om itet sam ozwańczy. Przed kilkom a imesią 
cany zaw iązał się w K rakow ie kom itet koncer
tow y na rzecz g łodnych  w K rólestw ie Polskiem , 
złożony z trzech pryw atystów  gim nazja lnych .

K om itet w ydrukow ał p rogram y koncertów  
m ających  się od być w Sokole K rakow skim , to 
znów w Sokole podgórskim , ale z koncertów tych  
żaden nie dochodził do skutku. Tym czasem  trzej 
m łodzieńcy jeździli po m iastach G alicji i sprze

dawali b ilety  i zbierali pieniądze, które trw oni
li na hulanki.

Ostatecznie jednak  „a k c ja 1 ta w y k ry ła  się, 
1 w ładza pu licy jna  w drożyła  dochodzenie poli- 
cy jn o  sądowe przeciw  ow ym  trzem  kom iteto
w ym . Jeden z nich jest nadto poszukiw any za 
zbrodnię kradzieży.

Składki W  adm inistracji naszego dziennika 
złożyli: Na zakład w  M iejscu Fiasttnfrenr: L. W . 2 
kor.

Na głodnych W arszaw ian Uście solne 8 kor. 
Dr. Stefan Grzybowski t  Zatora 50 kim* jako czy
sty dochód z wieczorku urządzonego pŁzez Czytel
nię Zatorską ku uczczeniu powstania S* 1863 r.

Na związek pom ocy narodow ej pn^Kłemens 
Dąbrowski 20 koron.

Z sali sądowej.
Pized  trybunałem sędziów przysięgłych pod 

przewodnictwem radcy Ferensa, zastępca prokura 
tora radca sądu krajowego dr. W.ChwaHbogowski 
w nosił w czoraj oskarżenie o zbrodnię kradzieży 
11.548 K z posiadania starosty p. Ludmiła Trzas
kowskiego, przeciw: M ichałowi Rabiaszowi, 21 lat 
liczącemu, Katarzynie Grabasz, 19 1. służącej. 
Ignacem u Kalwarze 21 1„ obecnie żołnierzowi 16 
p. obrony krajnwrej i Józefowi Urbańczykowi, 21 
1. służącemu.

M ichał Rabiasz i K atarzyna Grabasz oskar
żeni są o to, że wrspólnie na kilka zawodów z m iej
sca zamkniętego zabrali gotówkę wyżej 600 koron. 
Ignacy K alw ara oskarżony o to, że zabrał w  len 
sam sposób gotówką przeszło 600 koron, oraz że 
przez namowę i poradę spowudował Rabiasza do 
spełnienia zbrodni kradzieży. W reszcie Józef Ur
bańczyk o to, że dopuścił się zbrodni kradzieży 
przeszło 600 koron na szkodę Rabiasza, oraz że 
pieniądze kradzione, wiedząc o ich pochodzeniu, 
u siebie przechowywał i użytkował.

W edług aktu oskarżenia spraw a m iała prze
bieg następujący:

W  latach 1903 i 1904 wpłynęły do starostwa 
w Brzesku znaczne sumy pieniężne dochodzące do 
400.000 kor. na rzecz tamtejszych mieszkańców, 
dotkniętych powodzią, następnie posuchą, a w-resz 
cie pożarem miasta. Część tych funduszów na bie 
żące wydatki przechowywał starosta p. Ludmił 
Trzaskowski w kasie wertheimowskiej, umieszczo 
nei dla większego bezpieczeństwa w jego prywat
n e j  mieszkaniu. W  kasie tej przeehn-wywał tak
że swe prywatne fundusze.

W  tym czasie a m ianowicie przez rok 1903 
do października 1904 pozostawał w służbie u sta
rosty Ignacy K alw ara pełniący służbę lokaja. 
Dnia 1 października 1904 r. K alw ara jako asente- 
rowany do wojska odszedł ze służby, a w jego 
miejsce przyjęty został Rabiasz. Zanim  jednak 
ten objął służbę, starosta Trzaskowski robiąc skon 
trum kasy, zauważył brak 2000 kor. Nie m ając 
podejrzenia o kradzież i przypuszczając pomyłkę 
w rachunkach, nie wniósł doniesienia Sprawa kra 
dzieży wyświetliła się dopiero później, gdy w pier 
wszych dniach grudnia 1905 r aresztowano Rabia 
sza pod zarzutem kradzieży pieniędzy u starosty. 
Ra biasz przyznając się do czyn u, podał, że nam ó
w ił go do tego K alw ara który wskazał na miejsce 
gdzie są pieniądze i klucz od kasy i wprost nam ó
w ił go do kradzieży, podając, w jaki sposób on sta 
rostę w swoim czasie okradał. Mianowicie, gdy 
starosta wychodził, a zostawiał przez zapomnie
nie nęk kluczy przy s/afie, on otwierał kasę i nie 
niądze zabierał. Zeznania te powtórzył Rabiasz 
Kahvąrze do oczu, Starosta Trzaskowski stwierdził

także, że K alw ara na dwa miesiące przed opuszczę 
niem u niego służby, ubierał się starannie, zmie
niał ubrania, zakupił dwa rowery i harmonję.

Rabiasz pouczony przez Kalwarę, zaczął do
bierać się do kasy w sierpniu lub wrrześniu 1905 —  
jak sam zeznaje— i począł kowo zadowalał się za
bieraniem kilkunastu sztuk banknotów po 20, 50 i 
100 K . Gdy pieniądze te wydał, zabrał w paździer 
niku 1905 w ten sam sposób 6 banknotów po 1000 
koron. Czując, że wziął za wiele,zwierzył się z oba- 
wani przed Józefem  U rbańczykiem  i zaznaczył 
że chce pieniądze zwwócić. Urbańczyk jednakże od
radził mu tego i zaofiarow ał swe usługi przy zmia 
nie dużych pieniędzy. Zaw iązała się spółka do za 
bawy za kradzione pieniądze, w skład jej weszli 
Urbańczyk, Adam  Mitera, K atarzyna Grabarz, 
kucharka starosty, i inni.Urbańczyk, jako śmiel
szy, zmienił w urzędzie podał kowym dwa razy 
banknoty 1000 koron, co upozorował stosunkami 
służbowemi u miejscowego fizyka. Pud osłoną słu
żby zamienił także Rabiasz banknot w handlu ży
da, przyczem kupił kłódkę, twierdząc, że złodzieje 
chcieli okraść starostę. Za  pieniądze bawiono się 
w szynku żydowskim, p ijąc eałemi nocami. Szyn- 
karz Holbera pilnował dobrze swego interesu i tro 
skliwie zapisywał wypite trunki i jadło, a rachu
nek p łacił Rabiasz. Robiono także fiakrem wycie
czki w okolice na zabawy i wesela. Rabiasz przy 
zmianie większych banknotów dawał Urbańczy
kowi prowizje za fatygę, a także jemu i innym  to 
warzyszom robił podarunki w gotówce, kupował 
ubrania, pierścionki. Szczytem zabawy były wy
cieczki nocne do domu nierządu w Tarnowie, 
gdzie w ypijano po kilkadziesiąt flaszek pjwa, a 
Rabiasz rzucał pieniądzmi po podłodze.

Przy jednej z tych zabaw Urbańczyk dał do 
zmiany banknot 1000 koronowy, posłaniec znikł, 
a z nim i banknot. W  toku poszukiwań za pieiiią- 
dzmi weszła policja  i aresztowała Urbańczyka i 
Miterę. Rnhiasz chwilowo ocalał, lecz sprawa kra 
dzieży wyszła na jaw, aresztowano go więc.W tedy 
przyznał się do kradzieży jedynie kwoty 7000 ko
ron.

Poszkodowany podaje wysokość szkody 11.548 
koron.

Rabiasz sam nie umie się w yliczyć z roztrwo
nionych pieniędzy. Jak zeznaje, jeden banknot na 
lOoO koron przepadł w domu nierządu, drugi 
banknot snrzen iewierzył zyd Mojżesz Vogelhut. 
Na kradzieży zarubili więc żydzi!

Mocno poszlakcwahą jest Katarzyna Gra
barz, która z początku zimna dla Rabiasza, pó
źniej brała czynny udział w zabawach i traktowa
ła go czule.

Rabiasz do żbiodni się przyznaje, natomiast 
Grabarzówńa zaprzecza.

Rabiasz podaje, że dał Urbańczykowi przez 
pomyłkę zamiast jednego dwa banknoty po 1000 
koron do zm iany; jeden z tych banknotów Urbań
czyk m iał dla siebie zatrzymać i z tego okradziono 
go tv Tarnowie w domu nierządu. Dalej zeznaje, 
że gdy na weselu w Kopalinach dał Urbańczyko
wi do trzymania surdut, w którym znajdyw ały się 
skradzione pieniądze i wtedy Urbańczyk ukradł 
inu banknot 10X) koronow y; ten sam banknot Mi
tera po kryjom u zabrał Urbańczykowi w szynku 
i zw rócił Rabiaszowi.

K alw ara do winy się nie poczuwa, przeczy 
zarówno aby się m iał dupuśeić kradzieży, lub żeby 
do niej nam awiał Rabiasza.

Urbańczyk naiomiast przyznaje się w zupeł
ności ilo zarzuconych mu kradzieży i przechowy- 
waniif skradzionych pieniędzy.

Część pieniędzy znaleziono zakopanych w na- 
w ozie. część zdołam "odebrać z rąk cudzych, ogó
łem odebrano 2260 koron,



iłŁOS NARODU.

Na tych przesłuchaniach przerwano rozpra
wę o godz. 3 popołudniu i odroczono do dnia dzi
siejszego.

Rada państrca.
(Telefonem .)

W iedeń, 7 marca.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby, pos. Da

szyński w dłuższem przemówieniu krytykował 
administrację w Galicji, poczem minister spraw 
wewn. hr. Ryland-Rcidf przedkładał wynik do
tąd przeprowadzonych dochodzeń.

Po wyjaśnieniach ministra, Izba przystąpiła 
do dyskusji nad nagłością wniosków'.

Pos. Dawid Abraham owicz w śród ciągłych 
przeryw aó ze strony socjalistów, polemizował 
z zarzutami posła Rom ańczuka i konstatował, 
że radykalni Rusini stale podburzają naród ruski 
przeciw Polakom.

Posł Moysa  oświadcza się za :vnioskami pos. 
Rom ańczuka i Breitera, ale równocześnie w ypo
wiada swe zaufanie do naszych w ładz w Galicji. 
Piętnuje przytem działalność agitatorów wśród 
ludności w Galicji.

Po przemówieniach trzech w'nioskodawrców, 
przyjęto nagłość wniosku p. Rom ańczuka i Brei
tera, a odrzucono nagłość wniosku p. Daszyńs
kiego.

W  dyskusji m erytorycznej oświadcza hr. 
Dzieduszycki, że K oło polskie życzy sobie bez
stronnego śledztwa w tej przykrej sprawie, jest 
jednakże w pełni przekonane, że kompetentne 
władze krajowe, które złożone są z doskonałych 
urzędników, osądzą sprawę zupełnie bezstronnie. 
Przeciwnie, mówca * niema zaufania do nadzwy
czajnego śledztwa. W  interesie bezstronności 
śledztwa i uniknięcia wszelkich nieporozumień, 
wnosi hr. Dzieduszycki o uzupełnienie wniosku 
pos. Rom ańczuka, aby śledztwo przeprowadzo- 
nem było nic, jak chce wnioskodawca „przez or
gana bezstronne*', lecz „przez władzę kompeten
tną". K oło polskie bowiem tę władzę uważa za 
bezstronną. (Żyw e oklaski u Polaków).

W  głosoutiniu przyjęto wniosek Rom ańczu
ka z poprawką hr. Dzieduszyckicgo.

Następnie Izba przeszła do dyskusji nad u- 
stawą o auskultantach.

Z  K ola polskiego.
W iedeń  (Tel. w .) „Polnische koresp." na 

podstawie inform acji zaczerpniętych wczoraj u 
prezesa Koła polskiego, jest upoważnione do oś
wiadczenia, że K oło polskie obstając przy pro
jekcie. wyborów powszechnych, bezpośrednich 
i tajnych, żąda dla Galicji 110 mandatów, tj. 
liczby, określonej norm ą szacunkową dla B u
kowiny.

M O.

Ochotnik z musn.
15) (C iąg dalszy.)

—  Hm, m ruknął p o licjan t —  ja b y  w piat- 
dziesiat cielkowych uważał za mało.

—  O lo B oga ! to n iby  pan w achm islrz by 
chcioł pięćdziesąt rubli? Skąd bym  jo  chudzina 
wzion tyle tyła  pieniędzy.

—  Nu, tak i gadać nie w arto! Szkoda cza
su z pustego do próżnego przelewać...

—  Z - u b ij się pan i w achm istrzu! Wy skro 
kię ju z  Z’> /u b li  bo mi lak  chłopuna zal, abym  
,'i.i w j t l  riechky t* .«. a wet kobd v • -marła, 
ab* i z d " 'V .r  ażeby mi rl.io ; akr .>%»# 
brali od gospodarstw a! —  m ów ił ch łop  z re- 
zygnacyą.

P rotektor wszedł razem z chłopem  do szyn 
ku i nie wiem  na czem się ta ken fereu cja  zakoń 
czyła. Przypuszczam , iż rezultat je j by ł o wiele 
pom yślniejszy dla strażnika, niż dla głupiego 
chłopa, pozbaw iającego się ostatniego grosza w 
nadziei, iż p ijaczyna  policjan t dopom oże mu, w 
uwolnieniu od w ojska syna —  pracow nika.

W róeiK m  do zajazdu i przedrzem ałem  część 
nocy  na stoiku, część zaś spędziłem  na prze
chadzce po p okoju  i rozm yślaniach o m oich 
spraw ach osobistych.

O godzinie ósm ej w ypiw szy herbatę, uda
łem się do gm achu poklasztornego, w którym  
zasiadała kom isja-' poborow a. Na obszernym  
dziedzińcu, zebrało się ju ż  m nóstwo chłopów  
żydów i mieszczan. K om isja  rozpoczęła ju ż  swo 
je  czynności w obszernym  b y łym  refektarzu. 
Przecisnąłem  się przez długi korytarz, zntłoczo 
ny ludźm i i zajrzałem  do wnętrza refektarza

Zmiany w gabinecie Fejervarego.
Budapeszt. N ajbliższy nr. dziennika urzędo 

wego ogłosił nom inację H e g e d u i s a  m ini
strem skarbu, Jul. T o s t  a m inistrem  wyznań 
i ośw iaty a feldm arszałka P a p a  m inistrem  
honwedów.

Secesja B an ffy ‘ego.

Budapeszt. K ierujący komitet koalicji p rzy 
ją ł na wczorajszem posiedzeniu do wiadomości 
wystąpienie B anffy ‘ego i Oetyoesa.

Z ROSJI.
Ukaz o Radzie państwa i Dumie.

Petersburg. (Tel. w ł.) W czora j o godzinie 
8 w ieczór nadzw yczajne w ydanie „P raw it. 
W iest.“  ogłosiło  ukaz carski o reorgan izacji R a 
dy państw a i zapow iedzianych m anifestem  z 30 
października zm ianach w składzie Dum y. W aż
ny punkt tego manifestu tworzy rozporządzenie, 
że członkow ie D um y m ają  składać przysięgę 
w ierności carow i ja k o  sam odzierżcy.

Petersburg. (Pet. a j. etl.) W czora j og ’ oszo 
no carski m anifest, k tóry  podaje  do w iadom o
ści ukończenie prow adzonych prac dla reorgani 
zacji rady państwa i dla zapow iedzianych w ma 
nifeście z 30 października zr. zm ian w  składzie 
Dum y. Sesje D um y i R ad y  państwa, która w 
połow ie m ianowana będzie przez cara, a w dru 
g ie j połow ie w yjdzie  z w yborów , corocznie będą 
zw oływ ane carskim  ukazem  i takimże ukazem 
odraczanie. Dum a i R eda  państwa m ają  rów ną 
ustawodawczą władzę i tę samą in icjatyw ę u- 
staw odaw czą,jakoteż równe prawa stawiania 
zapytań do m inistrów . K ażdy  projekt ustawy, 
zanim  będzie przedłożony do sankcji, musi otrzy 
m ać zatw ierdzenie tak D um y ja k  i R ady państ
wa P ro jek ty  ustaw odrzucone przez jedno z ciał 
ustaw odaw czych, nie będą do sankcji carskich 
przedkładane. D um a i R ada państwa m a ją  pra
wo uznawanie w yboru  sw ego członka za niewa
żny. M anifest kończy, iż car spodziewa się, że 
udział reprezentantów  ludu w ustawodawstwie 
przyczyn i się do pom yślności gospodarczej pań
stwa i w zm ocnienia jedności R osji.

R ów nocześnie a m anifestem  ogłoszone zo
stały carskie ukazy zaw ierające świeże ustawy 
o składzie R ady p a :> !w a  i Dum y. Członkowie 
R ady państwa będą w ybran i na lat 9 cc  3 lata 
o Vs odnow ieni, każd" zgrom adzenie z lem stw i w 
każdej gu b e in ;- w y b in a  jedn ego członka, pra
wosławny synod w ybiera  6 członków , zastę n 'r 
akadi m ji umie lotności ? uniw ersytetów  6, p iz .o i

przez drzwi, które co  chw ila otw ierał strażnik 
w yw ołu ją cy  nazwiska, w zyw anych  do asente
runku. P rzy  d ługim  stole siedziało paru w ojsko 
w ych , przedstaw iciele stanów, naczelnik powia 
tu i straży ziem skiej, dwaj lekarze i referent 
kom isji. Jeden z lekarzy b y ł cyw iln y , drugi ześ 
nosił m undur w ojskow y. Przedstaw iciele sta
nów': obyw atel ziemski, kupiec i w ó jt  chłop, zie 
w a li; oficerow ie i naczelnicy zabaw iali się kon
w ersacją. R eferent tylko i dw aj lekarze zajęci 
by li, pierw szy protokółem , drudzy oględzinam i 
popisow ych, których  wzrost i szerokość piersi 
w ym ierzał strażnik ziemski.

Na korytarzu  panow ała nieznośna duszna 
atm osfera, która skłoniła m nie do w ydostania 
się na świeże powietrze. O czekiwałem  na dzie
dzińcu m ej kolei, czas skracałem  sobie przyglą  
daniem się różnym  typow ym  fizyognom iom , to 
w arzyszów  m ej niedoli, oraz ich rodzin. Chłopi, 
żydzi i m ałoniicszczanie tw orzyli oddzielne g ru 
py. W ieśn iacy  i w ieśniaczki ubrani b y li od
świętnie, gdyż uda jąc się do stolicy  pow iatu u- 
w ażali sobie za obow iązek przywTdziać najlepszą 
przyodziew ę. M ieszczanie, starsi zwłaszcza, 
mieli czapki barankow e na głow ach , a każdy z 
nich okryty  b y ł d ługim  granatow ym  płaszczem  
z peleryną. Żydkow ie tylko b y li nędznie odzia
ni i podczas gdy  ch łop i i mieszczanie stali po
ważnie i m ało co  się do siebie odzyw ali, w gru 
pie żydów panował nerwowy ruch i wrzaskliwy 
szwargot. Od czasu do czasu na dziedzińcu po
jaw ia ł się zrew idow any już popisow y.

— I cóż? pyta li go w ojacy  z wńdocznem nie 
pokojem .

—  A no, pedzieli: godzien
—  T o znaczy, że go wezmą —  tłum aczył się 

cisnącym  naokoło ludziom  jakiś dym isjonow any 
żołnierz.

staw icieli g iełd  handlow ych i przem ysłow ych 
12 przedstawiciele sCaehty 18, zaś zastępcy ula 
ścicieli ziemskich z Polski którzy zgrom adzą się 
w W arszaw ie na kongres 6 członków. K on gresy  
przedstaw icieli instytu cji naukow ych, Izb  han
dlow ych i przem ysłow ych  dla dokonania w ybo 
ru  członków  R ad y  państwa, zbierać się będą w 
Petersburgu. W  tyce. prow in cjach , w których  
nie istn ieją  z.icmstwa, zbierać się będą. przed
staw ciele w łaścicieli ziem skich w stolicy pro
w in cji dla w yboru  jednego członka do R ady 
państwa. Członkowie R ad y  państwa muszą li
czyć lat 40, i posiadać św iadectwo egzam inu do i 
rzałości. Prezydent i w iceprezydent R ady bę
dą m ianow ani przez cara. W yb ra n i członkow ie 
R ad y  państwa otrzym ają  na sesji dzienną ilye- 
tę w w ysokości 25 r. s. Posiedzenia tak R ady 
państwa ja k  i D um y będą jaw ne. Zam knięcie 
dyskusji może nastąpić przez uchwałę, zw ykłą 
większością powziętą. A n i R ada  państw a ani 
Dum a nie m ają  praw a przyjm ow ania  deputaoji 
i petentów. M inistrow ie m ogą b y ć  członkam i 
D um y i w t jm  w ypadku m ogą brać udział w 
głosow aniach. U staw y uchwalone przez oba cia 
ła ustawodawcze, przedkładane będą carow i do 
sankcji przez prezydenta R ad y  państwa. Człon
kowie obu cia ł podczas trw ania sesji zażyw ają  
osobistej nietykalności. U więzienie ich bez zez 
wolenia R ad y  państwa w zględnie D um y nie mo
że nastąpić, z wyjątkiem jeżeli przy popełnieniu 
zbrodni b y li schw ytani na gorącym  uczynku, 
lub też zbrodnię popełnili w  w ykonaniu  sw ycii 
fun k cji.

mmmmm

Telegramy.
120 maszyn piekielnych.

Petersburg. (Tel. w ł.) W  kasie pew nego np 
tekarza znaleziono 120 m ałych  m aszyn piekiel
nych. P o lic ja  twierdzi, że wpadła na ślad bar
dzo szeroko rozgałęzionego sprzysiężenia Aresz 
towano wiele osób.

Zamachy w  Łodzi.
Łódz K om isarz p o licy jn y  Backm an i jeden 

stó jk ow y zostali zastrzeleni. Spraw cy uszli.

NADESŁANE.
LIC TT ACTA

Dnia 8 m arca  19)6  r. o godzin ie 3 p o p o 
łudniu  odbęd zie  się sądow a  lic /ta c y a  przy 
ulicy Starow iślnej Nr. '6 .

Sprzedane będą 160 » (u k  okien, futryny i drzwi.
Przedm ioty te m ożna  oglądać unia 8 go 

m arca 1908 r. m iędzy  godziną  2 a 3 p op o ł.
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—  Ano trudno! W ola  boska w idać taka —  
m ów ili z filozoficznym  spokojem  chrześcijanie.

—  N y n y ! wus ist? sugne geszw ind! wołali 
n iecierpliw ie żydkow ie chórem  gd y  się do nich 
z korytarza ja k i w spółw yznaw ca przeciskał.

—  F erfu t! —  odpow iadał p łaczliw ym  gło
sem uznany za zdatnego pod karabin.

—  A j w aj m ir! A  Sehwarc ju r  wołano zło
rzecząc chóralnie.

Czasem znowu p o jaw ił się żydek z uradow a 
ną miną i w ykrzyk iw ał głośno:

—  Ich bin gefreit! Hórt nur! Dus ist a fei- 
ne kum isyje!

—  W ted y  w grupie żydków  hałas wrzastał 
a stare żydów ki klaskały w dłonie podczas gdy 
m ężczyźni k izycze li:

—  Ilaste Oliick D y gan ef Sołst m ir a gite 
kojse kanfen !

—  Pana Osm alinskawo prosia ł! Pan Osma- 
linsbij jest? w ołał strażnik.

—  Jestem ! odpow iedział przeciskając się do 
wnętrza gm achu. N ogi zadrżały przedem ną a 
serce b iło m i ja k  młotem.

—  Pan apelow ał od świadectwa, w ydanego 
przez starszego lekarza pułkow ego? zapytał rnie 
naczelnik powiatu.

—  Tak jest —  odrzekłem.
—  N aczelnik polecił referentow i, aby odczy 

tał głośno świadectwo, następnie zaś zw rócił się 
do m nie m ów iąc:

—  Proszę się rozebrać. Lekarze spraw d/ą  
w iaregodność świadectwa.

—  Proszę zd jąć ty lko surdut i kam :zelkę 
odezwał się bardzo głośno po  polsku lekarz u- 
brany po cyw ilnem u. M am y tylko zbadać serce.

Zastosowaw szy się do żądania lekarza, pod
dałem się je g o  auskultacji.

(D okończenie nastąpi.)


